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kiedy  dojedzie do celu. A  książkę, czy  gazetę, 
m oże nabyć bardzo ła tw o w  k sięgarn i kolejow ej.

T ak ą  k sięgarn ię  otw orzył na dw orcu w  K ra­
kow ie z filiam i na dw orcach w  T rzebini, Szczako­
wej i  D zied zicach  p. S tefan  K avka, znany w yd a­
w ca senzacyjn ych  dzieł, zw łaszcza  z literatu ry  za­
granicznej. K sięgarn ię  ko lejow e p. K avki są  
urządzone, jak to w id ać  na załączon ych  obok ry­
cinach , bardzo e stety czn ie  i zaopatrzone doskonale  
w  w ybór now ości literack ich  w jeżyk u  polskim , 
francuskim , n iem ieck im  i angielsk im , a prow adzone  
są  nadzw yczaj fachow o. Nakładem  p. K avki w y ­
szło w  ostatn ich  la tach  k ilk a  dzieł senzacyjnych , 
że w ym ienim y jeno „W ielk i król P a ta ca k e 44, 
„W ilhelm  11“ i inne. K sięgarn ię  p. K avki m ogą  
śm iało przodow ać takim  przedsiębiorstw om  n ie ­
ty lko  w  kraju, ale  i zagranicą.

R R O N I H A  L W 0 W 5 H 9 .
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ranga, co lepsze. — D ow cip  pani K onstancyi. — H um orysty­
czne k om u n ik aty  F ilh arm on ii i ich  fa ta ln y  skutek. — D la ­
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żyć  i  n ie  dać się  pochow ać w  m iejsk im  zak ład zie  pogrzebo­

w ym . — K ied y  on pow stanie?)

O koliczność, że nasi posłow ie zjechali s ię  do L w o­
w a na se sy ę  sejm ow ą, podziałała na m iasto nasze tak  
fa ta ln ie, że w ielu  szanujących  się  ludzi m usiało na  
ten  czas opuścić m iasto. J e s t  bow iem  niepodobień­
stw em  w yżyć  teraz we L w ow ie. Chcesz pójść na  
operę — niem a b iletów , sejm  w  teatrze, chcesz  
zjeść  k o lacyę w  lepszej restauracyi, n iem a m iej­
sca, sejm  nabiera s ił do jutrzejszej sesy i, chcesz  
odw iedzić tyn gel, w szystk o  nabite, chcesz z łożyć  
w izy tę  znajom ej śp iew aczce, w łaśn ie  zajęta, bo 
podejm uje u sieb ie  m łodego posła, starającego  się  
o jej rękę i w zględy. Trudno o kaw ałek  m iejsca, 
gdzieb y s ię  człow iek  n ie  n atk nął o jak iegoś po­
sła. B a w i się  nasz  parlam ent krajow y, a n ajw ię­
cej baw ią s ię  hreczkosieje, którzy poprzyjeżdżali 
obładow ani oszczędnościam i d ługich  m ięsięcy, aże­
by zdała od cnej m agnifiki p u ścić  się  w w ir uciech  
w ielkom iejsk ich , a przyjechali w łaśn ie  na czas  
bardzo stosow ny, k iedy  sto lica  ożyw iła  się  na do­
bre, k iedy  rozpoczęto długo zapow iadany sezon  
operowy, a trzy tyn g le  w a lczą  ze sobą o lepsze, 
w ystaw iając  na w abika n iezliczone fotografie bo­
sych  od dołu i góry „ a r ty stek 44 na w idok publiczny, 
w  oknach sk lepow ych , w  kaw iarniach  i cuk ier­
niach...

L w ów  w  nocy przybrał fizyognom ię praw dzi­
w ie  w ielkom iejską, a krzyżujące się  n iezliczon e  
dorożki, rozw ożą rozbaw ionych gośc i z tynglów ... 
Do domu? B roń Boże! A leż  to dopiero pierw sza  
po północy! A  cóżby człow iek  w  domu robił przez 
ca ły  w ieczór? T oć ty le  gośc in n ych  kaw iarń  w abi 
zdaleka blask iem  g azow ych  i e lek trycznych  lamp... 
A  w ięc  przed jedną, drugą, trzecią  k aw iarn ią  za ­
trzym ują się  „gum y44 i nie-gum y, a z n ich  w yska­
kują ły s i donżuani i pom agają w ysiad ać w iotkim  
tow arzyszkom , o których na szczęśc ie  n ic  n ie w ie  
„ sta ra 44, śp iąca  snem  sp raw ied liw ego  sędziego  
śledczego , już od pięciu  godzin w  domu. W  k a­
w iarniach kipi... Separatki, szcze ln ie  pozam ykane, 
odzyw ają s ię  od czasu do czasu pęknięciem  korka  
szam pańskiego, lub rozgłośnym , srebrzystym  śm ie­
chem cnotliw ej duszy śp iew aczej, albo w reszcie  
brzękiem  tłuczon ego  szk ła  słabych, n iew in n ych  
kieliszków ... Jak  one się  cudnie śm ieją! G dzie to 
tak  potrafi która n iew iasta  ze w si, pam iętająca  
o kuraęh, gęsiach  i inn ych  kucharskich  spraw ach?  
Ja k a  to cudow na i pożyteczna in sty tu cya  ten  
sejm!.. T ylko, że ta  sesya  pow inna panie dzieju  
trw ać stanow czo dłużej, choćby 10 m iesięcy  w  roku... 
T ak  duma pan poseł w  sw ojej duszy i m yśli 
o szczęściu  w ielkom ieszczuchów , którzy —  trudno  
uw ierzyć —  m ają codziennie sposobność tak  py­
szn ie  s ię  ubaw ić i jeszcze  narzekają... N iew d zię­
czn icy! Socyaliści!

A  potem  t. j. około godziny 5 rano do domu... 
Co to za b łogi sen  po takiej zabaw ie... N a  se sy ę  
czas pójść o godzin ie dw unastej, co jest przecie  
arcym ądrem  zarządzeniem  pana m arszałka. On 
w iedział, że  ludzie m uszą się  bawić, a po zabaw ie  
spać trzeba. G dyby posiedzenie naznaczono np. 
na dziew iątą , to oprócz k ilk u  staruszk ów  i cn otli­

w ego ks. S toja łow sk iego , n ie  byłoby praw ie n i­
kogo... A  może...

J eże li jednak posłow ie nasi psują sobie sw oje  
p oselsk ie  żołądki w nocy, to my w szyscy  inn i, 
nieposłow ie, m ożem y odtąd o n asze żołądki być  
całkiem  spokojni. L ekarze chorób w ew nętrznych , 
sp ecya liśc i katarów  żołądkow ych, operatorow ie  
krótkow idzących  czy  ślepych k iszek  —  ci w szyscy  
panow ie m ogą już zaw czasu postarać s ię  o posady  
dyurnistów , bo przyjdzie im w krótce w yginąć  
z głodu. Żołądki lw ow ian  są  uratow ane, a słyn n y  
K arlsbad n ie  zobaczy, lw ow ian in a  chorego ani 
przez m ikroskop. B o nasze  dobre, kochane panie  
zauw ażyły , iż  córeczki ich, mimo tylu n iezap rze­
czonych zalet, pomimo dobrego w ychow ania  i w y­
k szta łcen ia , często  n aw et akadem ickiego, n ie  mają 
m ożności po zam ążp ójśdu  u szczęśliw ić  sw oich  mę­
żów  w zupełności. M ężow ie bow iem  d zisiejs i m ie­
w ają dziw ne w ym agania. N au czy li się, kaw aleram i 
będąc, grym asić po restauracyach, n azyw ać p ie­
czeń  podeszw ą, rosół deszczów ką, legum inę w y­
strzelonym  fajerw erkiem , nau czyli s ię  za lada  
przepalenie rzucać kelnerow i ta lerz w g łow ę, cóż 
dopiero m ówią, czy  chcą m ówić, gdy obiady i ko- 
la cye  sporządza n ie  stara, renom ow ana kucharka  
restauracyjna, a le  młoda panienka, która zna  
i chem ię i trygonom etryę, czy ta ła  k la -y k ó w  rzym ­
sk ich  i greck ich , z O dysseuszem  cierp iała , spała  
z H oracym , m arzyła o p ieśn iach  O widyusza, k o ­
chała  p laton iczn ie  A pollina, przyrów nyw ała  sieb ie  
do m iluńskiej W enery w  lustrze, śm iała się  do 
rozpuLu z krzyw ego H efajstosa;.. G dzież ją posta­
w ić przed kuchnią i kazać gotow ać. Co najw yżej 
może dozorow ać kucharkę i dziw ić się, że ona  
(t. j. kucharka), przyrządzając jak ąś potraw ę, już  
naprzód w ie, co z tego wyjdzie... Cóż dopiero, gdy  
stosunki m ęża n ie  pozw alają op łacać się  grubo  
dobrej kucharce, a tan i „szturpak44 gotow ać nie  
um ie i czek a  rozkazów  samej gosposi. W tedy  
przychodzi kolej na ś. p. pan ią  Ć w ierciak iew i- 
czow ą, której n ieocen ion ą  k siążk ę  p. t. „365 obia­
d ów 44 radził p. F . J a s ień sk i przerobić na operę 
jako pendent do „Szopena44, a o ile  w  tej książce  
nie ma om yłek druku (proch zam iast groch, flaszki 
zam iast flaczki i t. d.), o ile  g łęb ok ie  m yśli w  niej 
zaw arte m ogą się  obejść bez kom entarza encyklo- 
pedyi, o ty le  z kuchni na stó ł dostaje się  coś, co 
młodemu m ężow i staje kością  słon iow ą w  gardle... 
T e oto były powody, które sk łon iły  grono m yślą­
cych pań do za łożen ia  szkoły  gospodarstw a domo­
w ego, w  której panny będą m ogły praktycznie  
w yćw iczyć  s ię  na bajeczne gosposie. Szkoła  zaan ­
gażow ała  rozm aitych prelegentów , przew ażn ie  pro­
fesorów  un iw ersytetu , których zadaniem  je s t  teo­
retyczn ie  kom entow ać dzieło pani L u cyn y  Ćwier- 
ciak iew iczow ej, przy zastosow aniu  w szystk ich  zdo­
byczy  najnow szej nauki chem ii, fizyki, botanik i, 
m ineralogii, geografii i zoologii. O kurs -praktyczny  
ub iega s ię  znany, renom ow any restaurator tu tej­
szy  p. M ichał Szym on Toepfer, k tóry zainauguruje  
sw oje w yk łady odczytem , zatytu łow anym : „M asło  
czy  m argaryna i ich  w p ływ  n a  litera tów  lw ow ­
sk ich 44. K urs skrobania kartofli, k iszen ia  ogórków  
i tłuczen ia  jaj, obejmuje je len  z ce ln iejszych  dzien­
n ik arzy lw ow skich , a naukę b ic ia  bydła, rżn ięcia  
drobiu i deklam acyi (n a  deser) bierze radny pan  
M okrzycki. Inne w ykłady są  jeszcze  do obsa­
dzenia.

M ożna sobie w yobrazić radość lw ow sk ich  k a ­
w alerów , k tórzy dotąd obaw iali się  żen ić, patrząc  
na sw ych  żonatych kolegów , jakby dynam item  n a­
dzianych po każdym  obiedzie...

R adość ta  jednak niczem  je s t  w  porów naniu  
z radością, jaka zapanow ała za kulisam i teatral- 
nem i na onegdajszem  przedstaw ien iu  opery, k iedy  
to p. G rąbczew ski, dyrektor opery, k tóry srogo  
i to pod grzyw n ą zakazał „b isow ać44 na brawa, 
sam pow tórzył ca łą  pieśń... So liśc i pękali ze śm ie­
chu, a n asze chórzystk i z radości pow yryw ały  so­
bie w szy stk ie  siw e w łosy. U staw ion a  na ga lery i 
kfaka tak m ocno k lask ała , iż  k lakierom  popuebły  
ręce i po następnym  akcie  m usieli d la w yp ełn ien ia  
sw ojej funkcyi bić się  przez p ięć m inut w policzki. 
A le  efek t był kolosalny...

Że zaś p. G rąbczew ski pozw olił sobie na prze­
kroczen ie  przepisu, to w ytłóm aczył prof. N iew ia ­
dom ski w alką w ew nętrzną, jaka  się  rozegrała  po 
olbrzym ich braw ach k lak i, w  t. zw. duszy dyrek­
tora śp iew aka w  jednej osobie. P an  N iew iadom ski 
tw ierdzi, że w  tym w ypadku śp iew ak  zw y cięży ł 
dyrektora. Śp iew ak  chcia ł pow tórzyć pieśń, a dy­
rektor chcia ł jeszcze  w ięcej —  dyrektor ustąpił, 
śp iew ak pow tórzył... a p. N iew iadom ski zgadł.

Podobną w a lk ę  w ew n ętrzn ą  m usiała  onegdaj 
stoczyć pan i B ednarzew ska. S ied zia ła  w  w iększem  
tow arzystw ie. Ma się  rozum ieć: N ow ack i, P a w li­

kow ski, W ojnow sk a i t. d. D o tego tow arzystw a  
„przyczepił s ię 44 ja k iś  jegom ość, który umie być  
n ie ty le  dow cipnym , ile  złośliw ym  bezw iednie... 
M ówiono o artystkach .

—  D ziw n a  rzecz —  zauw ażył ów  pan —  że  
w ie lk a  artystk a  n igd y  n ie  je st  p iękną kob ietą  
i na odw rót p iękna kob ieta  n igd y  n ie  będzie w ie lk ą  
artystką...

P on iew aż n ie  m ogło tu chodzić o pannę W oj- 
now ską, w ięc  pani B ednarzew ska w zięła  tę  uw agę  
na swój adres. Co lepsze? Czy w yrzec się  rangi 
w ielk iej artystk i a zostać  przy p iękności, czy po­
w ied zieć  sobie, a raczej dać sobie pow iedzieć: je steś  
w praw dzie w ie lk ą  artystk ą  a le  —  darujesz —  n ie  
piękną.... Trzeba w łaśn ie  być panią B ednarzew ską, 
ażeby n ie  m ieć gustu  w yrzekać się  dla czyjejś  
zach ciank i ani jednego ani d r u g ie g o ... To też  po 
bardzo krótkim  nam yśle odpow iedziała z przeką­
sem, ale trem olando: —  D ziw n a  r^ecz, że mądrzy  
ludzie n ie  zaw sze m ów ią aforyzm am i i na id w rót, 
ludzie m ów iący aforyzm am i n ie  zaw sze  są  mądrzy....

Trzeba przyznać: udało się. J e że li to tak było  
pow iedziane...

N atom iast n ie udało się  naszej F ilharm onii 
z ostatn im i dwoma koncertam i pomimo, że p. J . K. 
Z ieliń sk i już na dwa tygodn ie  przed koncertam i 
codzienn ie w ysila ł się  na hum orystyczne kom uni­
katy  w  dziennikach, zapow iadające przybycie  M esy- 
asza i doradzające jak najszyb sze w ystaran ie  się  
o b ilety , bo „już w net zabrakn ie44. A le  lw ow sk a  
publiczność obaw ia się  ścisku.... A  potem komu 
chcia łoby s ię  dziś aż śp ieszyć  się  zdobyw ać bilety , 
aby pójść na koncert ty lek roć słyszanej Gemmy  
albo K ruszeln ickiej. N iech się  inn i pchają —  po­
w iedzia ła  sobie publiczność i n ie  poszła. A le  tak  
pow iedzieli sobie w szyscy.... I  były pu stk i straszne  
w  sa li lw ow skiej filharm onii na obu koncertach,
jak ich  n ie  pam ięta żaden portyer tea tra ln y ....
T eraz dyrekcya żałuje, że kom unik itam i straszy ła  
ludzi. Odtąd już n igd y n ie  przeczytam y, że „za­
braknie w n et b ile tó w 44....

W idzę jednak, że  już jestem  na ukończeniu  
dzisiejszej kronik i a n ie  w spom niałem  jeszcze  n ic
0 naszej radzie m iejskiej i jej spraw ach. Otóż 
najnow szem  je st zam ierzone w prow adzenie hydro­
m etrów t. j. zegarów  w odociągow ych. N ow ość ta  
ma na celu zapobieżenie m arnow aniu lek kom yśln e­
mu wody, a choć z tego w zględ u  zasługuje na po­
parcie, to ma inne strony  ujem ne, które gotow e  
fa ta ln ie  odbić się  na m ieszkańcach sto licy . W iado­
mo bowiem , że lw ow ian ie  są bardzo oszczędni, 
niektórzy  n aw et skąpi. G dy w ięc przyjdzie im za  
każdy litr  zużytej wody płacić, to zachodzi obawa, 
że p rzestan ą  pić, gotow ać, m yć się, prać bieliznę, 
go lić  się  — słow em  przestaną żyć. W ym rą z g ło ­
du, z pragnien ia  i brudu. D otąd m ógł przynajm niej 
tak i pan w yp ić dziennie bezkarnie k ilk a  konew ek  
wody i ca ły  dzień chlapać się  w  w annie. Odtąd
1 to będzie opodatkow ane. T ak i dyurnista, taki 
nau czycie l ludow y lub urzędnik kolejow y, tak i auskul- 
tant sądow y, czekający na aw ans i utrzym yw any  
przez sw ojego ojca em erytow anego urzędnika ban­
kow ego —  te  w szy stk ie  głodom ory, będą m usiały  
teraz liczy ć  się  i pić wodę ty lko w n iedzie lę  i św ięta . 
N iem niej oburzone są  nasze dzienniki, które —  jak  
wiadom o, najw ięcej używ ają  wody.

N a szczęśc ie  n ie  rych ło to jeszcze  nastąpi, a do 
tego  czasu m ścim y się  na naszym  m agistracie  
i jego  w odociągach, ile  m ożemy, rozlew am y ją  
na w szystk ie  strony, napełn iam y n ią  oracye, dzien­
nik i, dzieła, a to, ażeby przynajm niej do czasu  
w prow adzenia hydrom etrów w ysch ły  w szystk ie  źró­
dła w odociągow e na nic.

Tak jest, stosunki w e L w ow ie  z każdym  dniem  
są  n iezn ośn iejsze, a o ile  kto zaw czasu  n ie postara  
się  o agen cyę  fa łszyw ych  50-koronów ek, to w ypa­
dnie mu zjeść  po ko lei żonę, teściow ą, w szystk ie  
dzieci, kucharkę, kom iniarza, a na samym końcu  
sieb ie, ażeby n ie potrzebow ał czekać na m iejski 
pogrzeb w m iejskim  zakładzie pogrzebowym , który  
pow stan ie w tedy, k ied y  ludzie um ierać przestaną.,.

 ___________  Klewe.

Łatw e do zrozum ienia.
Spraw a rozw odow a profesora X . narobiła sw ego  

czasu bardzo w ie le  hałasu . In teresow ano się  n ią  
ogrom nie, bo profesor K. człow iek  nadzw yczaj po­
pularny, był łub ian y  pow szechnie. Z aciek aw ien ie  
w zm agało s ię  tem bardziej, że  zacn y  profesorek dwa  
razy  cofał podanie rozw odow e.

—  Czy to prawda —  pow iada jeden z jego  
znajom ych -  że- profesor K. n ie  m ógł w  ostatn iej 
ch w ili rozstać s ię  ze żoną?

—  Czy ze żoną —  to w ie lk ie  p ytan ie  —  od­
pow iada zapytany —  zdaje się, że  z posagiem !


